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„GŁOS LUDIT
WNOWY DZWONEK ii

O głoszenia przyjmuje się za opłatą 10 bal. za wiersz, lub jego miejsce drobnym drukiem w jednej szpalcie

Największy skład
Przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnyoh

Szaty kościelne, m ateryały lyońskle, kielichy, dzwonki, różańce, obrazki, figurki, 
medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich w wielkim wyborze.

Poleca: Na łaskaw e żądanie wzory i przedmioty przesyłam do wyboru. Poleca:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
przedtem St. Przybylski.

K r a k ó w , R y n ek  g łó w n y  L in ia  A -B . L. 4 6 |5 .

Poleca się pensyonat w Paryżu dla księży
chwilowo lub czas dłuższy w Paryżu bawią­
cych oraz osób świeckich życzączych sobie 

spokój i wygodę zupełną.
-------  Wszelkich informacyi udziela

Ks. Kanonik JAN TAŃSKI 
P ary ż  — 100, rue  T ruffan t,  100.

/ .  Warunki pomieszczenia bardzo przystępne.

Kto sznlSa służby w Krakowie
niechaj zgłosi się każdego 1-go i 15-go 

w miesiącu do

M ie jsk ieg o  Urzędu P o ś r e d n ic t w a  P racy  w  K ra k o w ie
Plac WW. Świętych L. 1 

od godziny 9-ej rano do 1-szej w południe 
i od 3-ej do 4-ej popołudniu.

Dla Doszukujących pracy oośrednictwo jest bezołatne.

Rozszerzajcie

„Głos Ludu“  i „Nowv Dzwonek*'
między znajomymi.

Najlepsze zegarki
odznaczone złotymi i srebrnymi medalami dostarcza 

w świecie znana firma

P ierw sza fabryka zegarków

JAN KONRAD
w BRUX Nr. 771 (Czechy).

K. 6.80

Syst. „Roskopf" paten to­
wany zegarek K. 4.— 
z nodw. kopertam i „ 6.80 
Szwajc. svst. „Ros- 
kopf* patent. . „ 5.-
Prawdziwy srebrny 
Remontoir z m echa­
nizmem „Gloria11 „ 8.40 
Z podwójnemi me- 
talowemi, ftalowemi 
tulskiemi kopertami 10.50 
Budzik konkurencyj­
ny ...............................„ 2.90
Zegar „Schwarz-wal- 
der“ . . . . . .  2.80

Rzetelna 3-letnia pisemna 
gwarancya.

Żadne ryzyko! Wymiana dpzwolona lub zwrot pie­
niędzy. Przesyła za zaliczką lub z góry zapła­
ceniem należytości. Główny katalog z około 
4000 odbitkami na żądanie darmo i opłacono.



FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i srebra

naczyń kościelnych
Posiada na składzie wielki wy 
bor gotowych kielichów, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela­
brów, Krzyiów  itp i sprzedajf 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia zgw a- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i jest w możności wyko­
nywać zamówienia b e j  k o n- 
k u r e n c y i .

W ykonuje zarazem na zamówienie świeczniki 
elektryczne i t. d.

Franciszek Kopaczyóski
Kraków, ul.* Bracka I. 2.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratit,.

WOJCIECH SAMEK
Zakład rzeźby artyst.

w Bochni
o d zn aczon y  m edalem  n a  w y sta w ie  k ra jow ej w e  L w ow ie 1894 r.
i z łotym  m edalem  na  w y sta w ie  w  T arn ow ie  1905. — M edal 

srebrny , w y sta w a  k o śc ie ln a , Lwów 1909.

wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec k tó­
rych niw potrzeba sprowadzać w jrobćw  zagra­
nicznych, ołtarze, feretrony i woyóle wszelkie 
roboty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy dro­
gach i pomniki z kamienia, marmuru i granitu. 
Przyjmuje wszelkie odnowienia i reperacyę. 
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Papież Pius IX. powiedział:
„Żądamy. ab\ katolicy życzliwie po­
pierali tych, którzy wydają pisma prze- _  

jete duchem katolickim". '..-Ą
1

Wiją się jak węże
niemieccy fabrykanci, bo widzą, że w 
krótkim czasie wskutek braku kupują­
cych, zupełnie przestaną u nas w kraju 
sprzedawać swoje bibułki cygaratowe.

Takie doniosłe zwycięstwo przemy­
słu  polskiego nad przemysłem wrogów  
naszych — nikt inny nie odniósł, tylko  
lud polski! Zwycięstwo to wielkie, uła­
twiła „ P o b u d k a "  wyrób polski i pod 
każdym względem doskonały.

Nie dajcie się dalej oszukiwać i tu­
manić tym wykpigroszom, napisami pol­
skimi, które oni umieszczają na bibuł­
kach cygaretowych, lecz nie podają na­
zw iska swego —  otóż nim zapłacic ie  
za  bibułki, to wpierw patrzcie dobrze, 
czy jest napis następujący: „PObll-
dka“ Mra W. Bełdowskiego
i czy obrazek przedstawia Bartosza Gło­
wackiego na czele kosynierów zdoby­

wających na moskalach armaty. Jeżeli 
zatem, obok tego obrazka jest napis 
„Pobudka" i moje nazwisko IKIl W, Beł- 
dowski, to możecie być pewni, że to 
wyrób polski i zapewniam Was, że do­
skonały, i że tylko ten wyrób bibułek, 
lud ogólnie żąda i popiera.

Uczcie jeden drugiego, jak poznać 
i odróżnić można „Pobudkę", od innych 
szkodliwych i cudzoziemskich wyrobów.

Kto jeszcze nie palił znakomitych 
bibułek „Pobudka", niech żąda próbek, 
a chętnie mu poślę.

Wasz szczerze oddany

Mn W. Bełdowski
Fabryka tutek i bibułek  

cygaretow ych w Krakow ie.
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PISMO CHRZEŚCIJAŃSKIE DLA LUDU POLSKIEGO 
W ychodzi na każdą niedzielę.

W ydawca imieniem Komitetu Stanisław Jasiński.

Prenumerata wynosi w  Austryi: 
na rok 4  kor. —  Na pół roku 2 kor. 

W Niemczech na rok 5 kor.

Oo innych krajów 6 kor. —  Do Ameryki 
rocznie 2 doi.

Numer pojedynczy 8  hal. Zmiana adresu 20 h.

R e d akcya i Adm inistracya „GŁOSU LUDU“ : Kraków, ul. św. Tomasza 35.

ORGANIZUJMY SIĘ !
Z „Kółka rolniczego" i „Związku 

chrześcijańsko-społecznego" w Łonio­
wach (powiat brzeski) otrzymujemy 
następujące pismo:

Organizujmy się!
Hasło to padło w naszej wsi, jak 

jakaś nieprzeparta siła, w której od­
czuliśmy ukrytą jakąś obietnicę lepszej 
przyszłości, lepszej doli! Organizujmy 
się! To znaczy: z a k ł a d a j m y  s t o w a ­
r z y s z e n i a  o ś w i a t o w e  i e k o n o m i ­
c z n o - s p o ł e c z n e ,  które ułatwią nam 
życie codzienne, życie ciężkie nieraz 
bardzo; stowarzyszenia te nauczą nas 
umiejętnej pracy na roli i w domu, 
oświecą nas, stworzą potęgę, przed jaką 
nie ostoi się żadne zło; stowarzyszenia 
nauczą nas oszczędności i zasad mo­
ralnych, o które walczy Kościół nasz 
katolicki, których pragnie każdy chrze­
ścijanin.

I przekonaliśmy się, że orga-nzacya 
dać to wszystko potrafi, przekonaliśmy 
się, że kto ją zrozumiał, kto pilnie czu­
wał nad jej rozwojem, ten poczuł, że 
jest człowiekiem, przeznaczonym do 
wyższvch celów, że winien być oby­
watelem swej ziemi, obywatelem swej 
Ojczyzny i dążyć do udoskonalenia się 
dla którego został stworzony.

Przekonaliśmy się, że organizacya 
daje w ele, bardzo w ele dobrych chwil 
i natchnień, usposabia duSzę pogodniej, 
łączy węzeł z sąsiadami — stwarza mi- 
łość chrześcijańską^ zainteresowanie —  
i tworzy, jakby jedną wspólną rodzinę 
na wsi, która ma wiele dla siebie sza­
cunku i wyrozumiałości.

Nim doszliśmy do naszych stowarzy­
szeń burzono nas wzajemnłe, ludzie źli 
starali się zepsuć harmonię, jaka za­
panowała w naszej wsi pomiędzy gmi­
ną a dworem, pomiędzy sąsiadami nie 
należącymi do stowarzyszeń, a mię-
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Kawy palone i surowe jakoteż wina 
francuskie, reńskie, ausłryackie 

w wielkim yyborze.



dzy należącymi. Zwyciężyliśmy jednak 
wszystkie przeciwności, ucząc się wciąż, 
i Bóg błogosławi pracy naszej. Bo 
zważcie Bracia chłopi, że oto w ciągu 
trzech lat zakładamy najpierw Straż 
pożarną, potem pobudzamy do życia 
„Kółko rolnicze", do którego zapisuje 
się odrazu 60 członków, zakładamy na­
stępnie „Związek chrześcijańsko-socyal- 
ny“ w którym uchwalamy założenie 
Spółki piekarskiej rolniczej i budujemy 
piekarnię, stawiamy Dom ludowy, za­
kładamy Czytelnię imienia Juliusza Sło­
wackiego, organizujemy Spółkę zbytu 
jaj i drobiu, zakładamy eksport trzody 
chlewnej i t. d.

W „Kółku rolniczem" odbywają się 
kilkanaście razy do roku wykłady rol­
nicze i o ogrodnictwie, wiece oświato­
we, a nadto przeprowadza się w tym 
naprzykład roku kilkadziesiąt doświad­
czeń rolnych- zarówno z odmianami 
zboża, nawozów sztucznych jak i paszy 
dla bydła.

W „Towarzystwie ochot, straży po­
żarnej" odbywają się wykłady teoryty- 
czne z zakresu pożarnictwa obok czę­
stych ćwiczeń praktycznych.

Dziś kilkaset drzew owocowych upię­
ksza obejścia chat członków Kółka rol­
niczego w Łoniowcach. Jest tu chlewnia 
zarodowa i t d. Wszystko to stało się 
w  ciągu 3 lat.

A jakże inaczej dziś się czujemy, jak 
inaczej pojmujemy życie nasze, naszą 
pracę, cele i obowiązki, ciężące na nas! 
Dobrze nam w organizacyach, bo przez 
nie nauczyliśmy się czcić rocznice na­
rodowe, nauczyliśmy się kochać Ojczy­
znę, stawiając widoczne pomniki na­
szych obchodów narodowych.

Dlatego wzywam Was Bracia chło­
pi do organizacyi, wzywamy Was do 
łączności, zakładajcie Stowarzyszenia 
po wsiach, podobnie jak u nas w Ło­
niowach, a znajdziecie zadowolenie 
i chęć i energię do życia!

Organizujmy się — oto hasło, które 
winna dziś podjąć każda wieś nasza, 
bo pr z e z  o r g a n i z a c y e  o d r o d z e n i e  
nas ze ,  lepsza przyszłość, lepsza dola!

Kilka szczegółów z życia 
ś. p. ks. Stojałowskiego.

Prawie w samo południe d. 23 październ 
br. do jednej z świeżych mogił na cmenta­
rzu krakowskim  złożono na wieczny spo­
czynek zwłoki ś. p. ks. Stojałowskiego, wiel­
kiego ludu obrońcy, apoBtoła i męczennika.

A gdy unrlk ły  smutne pienia kapłanów, 
gdy przebrzmiały serdeczne mowy pożegnal­
ne jego przyjaciół i czcicieli — gdy przed 
tron  Boży uleciały szepty modlitw za duszę 
ks. Stanisława, i rzesze żałobne powróciły do 
domów swoich, wtedy nad mogiłą cmentarną 
ś. p. ks. Stojałowskiego zaległy cisza i spo­
kój, ten spokój, którego on za dni swej wę­
drówki ziemskiej prawie że nie zaznał.

Bo życie ś. p. ks. Stojałowskiego było od 
lat wczesnych ciągiem bojowaniem z różne- 
mi przeciwnościami i z licznymi nieprzyja- 
ciołami, co mu ostre przeszkód kamienie 
pod nogi rzucali, a duszę i serce krwawili 
kolcami niesprawiedliwych często prześlado­
wań i wielkich ucisków.

Życie tego przywódcy ludu było także
— jakby wieńcem uwitym z wzniosłych po­
rywów i szlachetnych czynów, obok których 
wplotły się jednak i chwasty ułomności i błę­
dów ludzkich, k tóre  nieraz zakrywały swym 
cieniem piękne owoce jego zasług i pracy.

I nie mogło być inaczej, bo ks. Stcjałow- 
ski, chć był postacią niezwykłą, na jaką  nie­
raz naród wieki czeka, był jednak przytem 
człowiekiem, i to człowiekiem o ognistych, 
a wprost dla wielu niezrozumiałych pory­
wach, które go często unosiły daleko — d a ­
leko.

Przez lat kilkanaście przebiegał ks. Stoja­
łowski nasze wioski, nasz kraj wzdłuż
i wszerz, i jakby huragan jaki porywał za 
sobą żywem i pisanem słowem całe rzesze 
włościan, ale przytem osłabiał też i podko­
pywał wpływ i znaczenie tych, co dotąd moc 
nad ludem dzierżyli.

TRWALSZE OD WIEDEŃSKICH UBRANIA Kraków, ul. Floryańska I. 7, tuż przy Rynku.
GOTOWE ŚWIEŻO WYROBIONE PRZEZ Lwów, plac Halicki 7, gdzie Centr. Kawiarnia.

KRAKOWSKICH KRAWCÓW TYLKO W — Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. —

zwi&zko Wolickich krawców wie,ki sk,ad - i z z s r * ' a"oiel



Niepospolity i niepowszedni był to czło­
wiek, i niezwykłe były jego czyny, jak  dziś 
wszyscy przyznają. Takiemu życiu i ta ­
kiemu pracownikowi, warto się bliżej przy­
patrzyć, więc posłuchajcie:

Ks. Stanisław Stojałowski urodził się 14 
maja 1845 roku w Zniesieniu pod Lwowem, 
w dworku szlacheckim, k tóry  wraz z ma­
jątkiem doń należącym dzierżawił jego oj­
ciec, także szlachcic z rodu.

a ks. Stojałowski odrazu przemawia do ludu 
tak, że porywa za serca słuchaczy. Nie wy­
starczały mu jednak same kazania, on p ra­
gnął oddziaływać na szersze masy ludowe; 
więc jeszcze w zakonie będąc, zaczyna wydawać 
małe miesięczne broszurki, czyli „I n t  e n c y e 
A p o s t o l s t w a  S e r c a  J e z u s o w e g o " ,  k tó ­
re dziś w setkach tysięcy egzemplarzy rozcho­
dzą się po wsiach i po miastach naszych.

Niebawem jednak musiał ś. p. ks. Stojało-
Do artykułu: O rganizu jm y się !

Dom ludowy

Raz w latach chłopięcych, gdy ojca w do­
mu nie było, kazał młody Stanisław Stoja­
łowski dość surowo ukarać chłopca wiej­
skiego, który jakąś szkodę we dworze czy 
w polu wyrządził. Ojciec powróciwszy skar­
cił go za to, mówiąc surowo: Fe, to  p a n i c z  
c h ł o p a  b i ć  k a ż e !  Ni e  bi ć,  a l e  p r z y ­
c i ą g a ć  p o w i n i e n e ś  c h ł o p a .

Tom sobie zapamiętał — mawiał ś. p. ks. 
Stojałowski, ilekroć swoim przyjaciołom opo­
wiadał o dawnych swoich latach. Prawdo po - 
dobnem jest, że owo surowe ojcowskie upo- 
mienie było mu drogowskazem w późniejszej 
jego pracy nad ludem, który  rzeczywiście ku 
sobie pociągnął.

Lecz wróćmy do młodościśp.ks. Stojałow- 
skiego. Gdy się skończyły lata jego dzieciń­
stwa, wysłano go do szkół, do których cho­
dził w Przemyślu i we Lwowie, Wcześnie bo 
w 16-tym już roku życia porzucił świat i w stą­
pił do zakonu 0 0 .  Jezuitów w Krakowie. Po 
ukończeniu potrzebnych nauk, otrzymał w r. 
1870 święcenia kapłańskie i odprawił pierw­
szą Mszę św. w kościele Bożego Miłosierdzia 
przy ul. Smoleńsk w Krakowie.

Jako  młodego kapłana wysyłają przełoże­
ni zakonni ks. Stanisława na misye ludowe,

? Łoniowach.

wski opuścić mury klasztorne, aby pielęgnować 
chorego ojca swego, a może i dlatego, że 
dlań te mury za ciasne już były, bo ks. Sta­
nisław rwał się do szerszej pracy wśród ludu. 
Ówczesny prowincyał0 0 .  Jezuitów O. Henryk 
Jackowski, jakby przewidując przyszłe b u ­
rzliwe życie ks. Stojałowskiego, przestrzegał 
go w mowie pożegnalnej przed zatargami 
z władzami.

W roku 1875 przybył śp. ks. Stojałowski 
już jako kapłan świecki do Lwowa i tu 
otrzymał posadę wikarysza przy kościele 
św. Marcina. Na tem pierwszem stanowisku 
zaczął ks. Stojałowski odrazu działać po 
swojemu. Więc najpierw ubiega się o mandat 
do Rady miasta, k tóry  otrzymuje, pracuje 
w różnych Towarzystwach oświatowych i oby­
watelskich i zwalcza liberałów i konserw a­
tystów, a równocześnie skupia koło siebie 
coraz większe grono zwolenników.

W tym także roku nabywa ks. Stojałowski 
od prof. Czesława Pieniążka dwa pisemka 
t. j. „Wieńca'1 i „Pszczółkę11 i zaraz przemie­
nia je na p o l i t y c z n e  gazetki ludowe. 
Pierwszy numer tych gazetek wydał ks. Sto­
jałowski z hasłem: „Z szlachtą polską — polski 
lud“, bo chciał nauczać i uświadamiać lud



wieśniczy wspólnie ze starszą bracią szlache­
cką, zgodnie i przy jej pomocy.

Ale ta  brać starsza nie zrozumiała pię­
knych zamiarów ks Stojałowskiego, a może 
zlękła się działalności jego, bo ks. Stojałow­
ski zaczął głosić w swych pismach ludowi, 
że i o n  j e s t  o b y w a t e l e m  k r a j u ,  że i 
jemu się pewne prawa należą, że się przed 
krzywdami bronić powinien, a salachta wła­
śnie bała się tego, by lud uświadomiony przez 
ks. Stojałowskiego nie upomniał się o swe 
praw a i współudział w rządach kraju.

Szlachta pragnęła jak  najdłużej zatrzymać 
rządy kraju  w swem ręku, więc oświata nie 
siona przez ks. Stojałowskiego pod strzechy 
słomiane przeraziła naszych możnowładców i 
ci, zamiast mu pomódz, zaczęli przeciw nie­
mu występować i przedstawiać go jako czło­
wieka niebezpiecznego.

Ksiądz Stojałowski mimo to pracował 
coraz goręcej i w roku 1879 rozwinął jesacze 
więcej swą działalność agitacyjną zwłaszcza 
w zachodniej Galicyi przez zwoływanie pierw­
szych w i e c ó w  c h ł o p s k i c h ,  najpierw na 
ziemi bialskiej, a wnet potem w Krakowie. 
Na tym drugim wiecu uchwalono* za wpły­
wem ks. Stojałowskiego założyć Towarzystwo 
K ó ł e k  o ś w i a t y  i p r a c y ,  k tó rą  to nazwę 
później zmieniono i całe Towarzystwo ks. 
Stojałowski emu z rąk  wyrwano.

(Dokończenie nastąpi).

Pogrzeb ks. Stojałowskiego.
Dzień pogrzebu ks Stojałowskiego pozo- 

stauie na długo pamiętną chwilą w duszach 
jego przyjaciół. Zmarł cicho, w ustronnym
1 ubogim domku Tow. św. Rafała, otoczony 
czcią i poważaniem nawet nieprzyjaciół.

Pogrzeb odbył się przed południem, a obrzę­
dy pogrzebowe trwały od godz. 8 rano do
2 po południu.

Kilkuset włościan otoczyło skromny bu­
dynek Tow. św. Rafała. Nadto kilkunastu 
posłów, kilkadziesiąt osób z inteligeacyi, 
księża z prowincyi, kobiety z pod Krakowa. 
Szara, smutna gwardya... Wynieśli trum nę 
na ramionach włościanie. Pożegnał ją rze- 
wnemi słowy p, Derman, wiceprezes Tow. 
św. Rafała, k tó re  X. Stojałowskiemu dało o- 
statnią gościnę i którego on był prezesem 
przez szereg lat

W kościele św. Fioryana spoczęła t r u ­
mna na wysokim katafalku w otoczeniu z ie­
leni i świec jarzących. Na niej mszał i s tu ­
ła, oznaki urzędu kapłańskiego. — Otoczyły 
katafalk tłumy włościan, wypełniające szczel­
nie cały kościół i dziedziniec przed kościo­
łem. Rozpoczęły się egzekwie, długie żało­
bne śpiewy kapłanów. Przed wszystkimi oł­
tarzami odprawiano Msze św. żałobne bez 
przerwy. Potem wyszedł spowiednik zmarłe­

go, O. Honorat, Kapucyn, z uroczystą Mszą 
św. śpiewaną.

W kościele po wotywie wstąpił na am­
bonę X. Kopyciński i wypowiedział piękne 
kazanie, w którem  podniósł zasługi zm ar­
łego.

Kondukt.
O godz. wpół do 11 ruszył z kościoła św. 

Fioryana kondukt pogrzebowy. Otwierały go 
ze sztandarami stow. stróżów katolickich i 
kółko kontuszowe. Następnie szły delegacye 
z wieńcami, a więc delegaci pow. Bocheń­
skiego, z Przeworska, włościanie z Tarno­
brzega, wreszcie niesiono wieniec od Koła 
polskiego w Wiedniu. Za wieńcami postępo­
wał oddział Sokołów z Bielska. W dalszym 
ciągu szły delegacye stowarzyszeń i organi- 
zacyj z powiatów bialskiego, żywieckiego, 
wadowickiego, tarnowskiego, jasielskiego, ze 
Strzyżowa i Niska.

Za delegacyatni rozwinął się bardzo d łu­
gi szereg księży, wśród których zauważyli­
śmy przedstawicieli zakonów 0 0 .  Jezuitów, 
Franciszkanów, Dominikanów, Reformatów, 
Bernardynów, wielu kanoników krakowskich 
oraz proboszczów zarówno z Krakowa, jak  
i z dalszej okolicy. Kondukt prowadził X. Dr 
K u l i n o w s k i .

Trumnę wzięli na swe barki górnicy z J a ­
worzna i włościanie. Za trum ną postępowała 
rodzina zmarłego, a dalej przedstawiciele ró ­
żnych władz i instytucyi. Z posłów przybyli 
pos. Bojko, Kubik, Zamorski, Skarbek, Ban- 
drowsk], Witos, Skołyszewski, Dobija. Bis, 
Łyszczarz, Ma'akiewicz, oraz byli posłowie 
Wójcik, Szajer i Fijak Wydział kraj. repre­
zentował pos. Bernadzikowski. Rada m k ra  
kowska przybyła również w znacznej liczbie 
pod przewodnictwem wićeprez. Szarskiego. 
Stronnictwo nar. demokratyczne reprezento­
wali prezes Jan Gwalbert Pawlikowski i prof. 
Grabski. Przybyli dalej X. kan. Spis, X. pra­
łat Krzemiński, X. Dr Caputa, X. Mytkowicz, 
X. kan. Krupiński, redaktor  „Głosu Naro­
du" Dr Beauprć.

Po bokach trum ny i za nią popłynął w 
zwartej masie ogromny tłum chłopów i ro ­
botników. Na miejsce wiecznego spoczynku 
prowadzili swego wodza ci, k tórym  on w ier­
nie swem życiem służył.

Kondukt ustawił się na pl. Matejki, po­
czem ruszył powoli ul. Kolejową, Lubicz ku 
cmentarzowi.

Na cmentarzu.
Niesiona na barkach robotniczych t ru m ­

na stanęła wreszcie u  wrót cmentarza. Roz­
legły się śpiewy duchowieństwa, poczem po 
pokropieniu zwłok, kondukt ruszył na miej­
sce ostatecznego spoczynku. — Nad otwartą 
mogiłą przemawiali poseł Zamorski, profesor 
Grabski, b. poseł Szajer, pos. Witos imie­
niem klubu ludowców, przedstawiciele robo- 
tnikówi włościan.



Po południu odbył się wieo żałobny w 
sali Tow. strzeleckiego.

Na wiecu uchwalono stawiać krzyżą pa­
miątkowe po całym kraju ora/i wydać w 
osobneoi dziele dokładay życiorys k-?. Stoją- 
łowskiego.

Daj to Boże Miłosierny, aby wszystkie gm i­
ny zechciały nas naśladować, a wnet żydzi 
wynieśliby się tam, gdzie pieprz rośnie.

Pro3zę Szan. Redakcyę, aby to wszystko, 
co piszę, padała w naszej ukochanej gazetce 
w „Glosie Ludu“. Nasza grnina ma 175 n u ­
merów, a prawie w e  w s z y s t k i c h  do-

Do artykułu: O rgan izu jm y  się!

Członkowie Związku rześc.-społeczaego w Łoniowach wychodzą, z posiedzenia.

0  naszym „ujku“
1 jak się żydów pozbywamy.

(List do redakcyi).
Szanowna Redakcyo! Pozwólcie, że i z na­

szych stron parafii straszęcińskiej podam t ro ­
chę wiadomości. Niechaj wiedzą inne gminy, 
co my tu robimy.

Nasza wieś Hotowa ma t y l k o  j e d n e ­
g o  ż y d a ,  którego cała gmina zwie „ujkiem“ ! 
A tak  go lubimy wszyscy, że mu nikt do 
roboty nie pójdzie — a gdy wyjdzie na 
wieś po zakupno jakio, to mu nikt nic nie 
sprzeda.

My tu tak  lubimy żydów, j a k ; kot myszy. 
To też nasz „ujek“ będzie musiał się ze 
wsi jak  n iepysznyw yn ieść  — boby mu 
przyszło zmarnieć.

Mieszkało w naszej wsi dawniej kilka fa- 
milij żydowskich, ale już w świat wywędro- 
wały — więc może i „u]ek“ porzuci na­
szą niewdzięczną wioskę. Pozbywamy się 
żydów — ale za to mamy szkółkę, mamy 
kapliczkę, w której co środę odprawia się 
ofiara Mszy św. i powoli zaczyna nam się 
lepiej powodzić.

Dawniej — gdy w wiosce było kilka r o ­
dzin żydowskich, była między chłopami bieda, 
a teraz po wyniesieniu się „ujków“ zaczy­
nają się pojawiać ponownie gospodarze, k tó ­
rzy nie na żydów już pracują, ale na chwałę 
Bożą i na swój pożytek.

m a c h  c z y t a j ą  t u  „Głos Ludu“, k tó rą  to 
gazetkę sprowadza nam nasz drogi ksiądz 
administrator ze Sfcrassęcina, a my ją  sobie 
co tydzień kupujemy. Niech mu to Pan Bóg 
wynagrodzi.

Pozdrawiam księdza Redaktora i całą r e ­
dakcyę.

Wasz fan  Krawczyk z Hotowy.

Położenie polityczne w Ausłryi.
Ja k  pisaliśmy w przeszłym tygodniu w 

Wiedniu zanosi się na poważne zmiany. P a r­
lament w sobotę odbył swe ostatnie posiedze­
nie, a obecnie nastąpi przerwa, k tó ra  potrwa 
do 6 listopada. Rząd chciał za wszelką cenę 
doprowadzić do zgody między wielkiemi s tro n ­
nictwami w Izbie posłów i w ten sposób za­
pewnić sobie stałą większość rządową Do 
tej większości mieli wejść Polacy, Czesi, Zwią­
zek narodowo-niemiecki; posłowie chrześc.' 
społeczni. Dlatego też prezes ministrów bar. 
Gautsch nawiązał rokowania 7, Niemcami i 
z Czechami, aby ich ku sobie zbliżyć i pogo­
dzić. Jako  jeden z środków do tego celu mia­
ła służyć rekonstrukcja gabinetu, czyli zmia­
na kilku ministrów,' mianowicie Czesi za po­
parcie rządu mieli otrzymać dwóch czeskich 
ministrów.

Rokowania trwały cały tydzień. Prezeso­
wi gabinetu pomagał przewodniczący Koła 
polskiego Dr Biliński i prezes Izby poselskiej 
Dr Sylwester. Ostatecznie jednak do porożu-



mienia nie przyszło a to z winy Niemców, 
klórzy Czechom nic nie chcieli ustąpić. Bar. 
Gautsch czując jednak, że ma już Czechów 
w części za sobą, postanowił sobie inaczej po­
radzić. Odroczył obrady parlamentu na ty ­
dzień, tymczasem zaś zamianuje, dwóch Cze­
chów ministrami, a jeśli Niemcy po tej przer­
wie przecim takiemu odnowionemu rządowi 
wystąpią, albo poda się do dymisyi i wtedy 
cały gabinet się zmieni, albo też parlament 
zostanie rozwiązany. Wszystkie jednak powa­
żne stonnictwa pracują usilnie nad tem, aby 
doprowadzić w parlamencie do porozumienia 
i utworzyć stałą większość, k tóraby nareszcie 
rozpoczęła pożyteczną prace dla dobra całe­
go państwa.

Parlament w ostatnich dniach załatwił kil­
ka ważnych spraw. Uchwalono Włochom utwo­
rzyć osobny wydział prawniczy uniwersyte­
cki; potem izba rozpoczęła rozprawy nad bu­
dżetem państwa na rok 1912,

Bardzo pilnie pracują komisye parlamen­
tarne. Komisya drozyżniana uchwaliła, aby 
rząd n a t y c h m i a s t  zez wolił na dowóz mię­
sa argentyńskiego, dalej aby dopuszczono do 
dowozu mięsa i bydła z Serbii, wreszcie o- 
świadczyła, że rząd austryacki w sprawie mię­
snej nie potrzebuje oglądać się na pozwole­
nie rządu węgierskiego.

Rząd ma ,zamiar zwołać w grudniu na 
obrady wspólne delegacye obu parlamentów 
węgierskiego i austryackiego Delegatom tym 
przedłożony będzie do uchwały wspólmy bud­
żet obu części monarchii. Wśród wydatków 
znajdują się znowu 67 milionów Kor. na no­
we okręty wojenne; kilkadziesiąt mil. Kor. 
na nowe karabiny i armaty. Ładnie to wy­
gląda wobec gniotącej państwo drożyzny.

Wojna włosko-turecka.
Szczęście Włochów, k tóre z początku 

przniosło im szereg zwycięstw, zaczyna ich 
opuszczać. Do Trypolisu udało się przedostać 
kilkunastu oficerom tureckim, którzy przez 
Egipt tam się przekradli i ci zorganizowali 
na nowo rozbite siły tureckie i rozpoczęli 
systematyczną walkę z Włochami. Pod Tri- 
polisem, pod Bengasi i Derną przychodzi 
ciągle do nowych walk, bardzo krwawych. 
S tra ty  w ludziach wynoszą po kilka tysięcy 
po obu stronach. Okazuje się dzisiaj, że pod 
miastem Tripolisem Włosi już przy pierw- 
szem wylądowaniu musieli rozwinąć całą

swą siłę, aby zdobyć koniecznie im potrze­
bne pozycye, których broniły regularne woj­
ska tureckie. Straty włoskie były wtedy dość 
znaczne. Włosi mieli przed sobą bardzo ciężką 
przeszło ośmiogodzinną walkę, k tóra  do te ­
go stopnia zajęła uwagę wodzów włoskich, 
że zapomnieli o najelementarnieszych zarzą 
dzeniach na tyłach i skrzydłach. To też woj­
ska włoskie zostały od razu z boków i na 
tyłach zaskoczone i wzięte w krzyżowy o- 
gień przez Arabów tak od strony miasta, 
jak  od stropy pagórków, położonych na le­
wej stronie. Ten ogień krzyżowy zmusił wo­
dzów włoskich do zmiany frontu i do wy­
słania rezerw ku Arabom, którzy od strony 
miasta uderzyli na tyły wojsk włoskich, a l­
bowiem w mieście Arabowie od razu się 
podnieśli i jak  się pokazuje, uczynili to w 
porozumieniu z wojskami tureckiemi.

Gdy Turcy zaatakowali Włochów z przo­
du Arabowie w mieście napadli na Włochów 
i zaczęli z dachów strzelać do wojska. Włosi 
ponieśli znaczne stra ty  i dopiero dzięki wiel­
kim wysiłkom udało im się odeprzeć T ur­
ków i pokonać w mieście Arabów. W Tripo- 
lisie ogłoszono stan oblężenia i naznaczono 
karę  śmierci za przechowywanie i noszenie 
broni i amunicyi.

W końcu przeszłego tygodnia przyszło 
znowu do krwawej walki, w której siły T u r­
ków i Arabów okazały się tak  wielkie, iż 
Włosi musieli się cofnąć i gdyby nie arty- 
lerya statków wojennych włoskich, bitwa 
byłaby dla Włochów przegraną. Włosi s t ra ­
cili w bitwie 400 zabitych. Cała jedna kom ­
pania bergsaljerów została w pień wyciętą. 
Korespondenci gazet musieli dać słowo ho 
noru, że o tych wypadkach nie będą pisali 
do swych dzienników. Po ostatnich potycz­
kach w których Włosi wzięli wielu Turków 
do niewoli, jeńcy ci opowiadali, że siły Tur­
ków i Arabów wynoszą 12 000. Straty tu re ­
ckie wynoszą 2000 w zabitych, 4000 w ran ­
nych. Ma się rozumieć, że i Włosi mają 
wielkie straty. Wysokość ich nie da się je­
dnak dokładnie obliczyć w każdym razie li­
czą się też na tysiące. Jak  donoszą dzienniki 
stosy trupów leżą pod gołem niebem; istnieje 
niebezpieczeństwo zarazy.

Aromatyczny ulepek roślinny
c h o r o b o m  p i e r s i o w y a  k r t a n i  i płuc —  Cena z przepisem użycia Kor. 2. 
Maść i m y d ł o  na ś w i e r z b  Kor 1*70. °°°°°°°° POLECA APTEKA POD ANIOŁEM
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Z kraju i ze świata.
Sprawa sejmowej reform y wyborczej.

W ostatnich dniach odbywały sią w Wie­
dniu narady posłów polskich nad losami re­
formy wyborczej sejmowej. Brali udział w 
obradach namiestnik i referent dr. S tarzyń­
ski. Wynikiem narad było, iż na 30 paździer­
nika zwołano konferencyę prezydyów klubów 
polskich wraz z prezydyum Koła Polskiego 
wiedeńskiego. Na konferencyi tej zostanie 
los reformy wyborczej ostatecznie rostrzyg- 
nięty. Zdaje się jednak, że nawet choćby 
przyszło do zgody między polskiemi stronni­
ctwami, to nie dojdzie do ugody z Rusinami 
tak  więc sprawa reformy wyborczej sejmo­
wej ciągle wisi na włosku.

Koło Polskie o kanałach.
Od 11 lat wlecze się już sprawa budowy 

kanałów galicyjskich. Każdy nowy rząd, gdy 
potrzebował poparcia Koła Polskiego to obie­
cywał, że będzie budował w Galicyi kanały. 
Ale skoro tylko poparcie od Polaków uzy- 
zkał wnet o budowie i obietnicach zapomi­
nał. Sprawa budowy kanałów była przedmio­
tem narad na ostatniem posiedzeniu Koła 
Polskiego w ubiegłym tygodniu. Na wniosek 
posła Kędziora uchwalono szereg rezolucyi, 
k tóre  domagają się od rządu bezzwłocznego 
rozpoczęcia pomiarów dla opracowania szcze­
gółowego projektu kanału spławnego od 
Wisły pod Krakowem do srławnej prze­
strzeni Dniestru wraz z odgałęzieniem do 
Lwowa;

Dalej domagają się ostatecznego ustale­
nia linii kanału od Zatora do granicy śląskiej, 
oraz wykupna gruntów pod kanał zwłaszcza 
w Krakowskiem, wreszcie rychłego przędło 
żenią ^Radzie państwa projektu ustawy o 
przydzielenie spraw budowy dróg wodnych 
ministerstwu robót publicznych, oraz prze­
znaczenia kredytu na budowę kanałów i re- 
gulacyę rzek, tak, aby budowa kanału od 
Wisły do Dniestru do r. 1912 niezawodnie 
była zaprojektowana.

Każdemu, kto te  uchwały przeczyta, 
dziwnem się musi wydać, iż Koło Polskie 
po 11 latach starań domaga się dopiero za ­
projektowania kanałów, oraz rozpoczęcia po­
miarów celem wyznaczenia trasy  kanałowej. 
Wygłąda to bowiem tak, jakgdyby dla spra­
wy kanałowej wogóle dotychczas nic nie 
zrobiono, ale na nowo całkiem ją  rozpoczy- 
nanr. Czy nie jes t  to jeszcze jeden z wielu 
pogrzebów tej całej sprawy.

Kronika kościelna.
Z Rzymu. Ojciec święty udziela od dnia 

14 października gromadnych posłuchań, k tóre  
przez 2 miesiące z powodu niedomagania 
w zdrowiu były przerwane.

— Jedna z gazet włoskich donosi, że Pa­
pież zgodził się na prośbę XX. Biskupów nie­

mieckich, aby ś wi ę t a  pozostały w Niemczech 
jak były.

Wiadomości dyecezyalne. A r c h i d y e c e z y a  
l w o w s k a  ob łać. Egzamin na proboszczów 
złożyli: ks. Franciszek Palichleb, ekspozyt 
w Machnówku i ks. Romuald Tumpach, koop. 
przy kościele św, Antoniego we Lwowie.

P r z e n i e s i o n y  ks. Stanisław Wilkoń, 
kooperator z Grzymałowa, do Stojanowa; 
p r z e z n a c z o n y  na posadę wikarego w Grzy­
małowie ks. Władysław Ruczajewicz. U r l o p  
otrzymał z powodu choroby ks. Mieczysław 
Tomaszewski, wikary w Stojanowie.

D y e c e z y a  p r z e m y s k a .  Instytuowany 
na probostwo w Nowem Mieście ks. Jan  Ga­
łuszka, proboszcz w Leszczawie Dolnej. Adml- 
nistracyę parafii w Czyszkach powierzono 
ks. Teofilowi Bukietyńskiemu, proboszczowi 
w Błozwi. Obowiązki zastępcy katechety 
w gimnazyum w Brzozowie powierzono ks. 
Bolesławowi Macewiczowi Jezuicie ze Starej- 
wsi. U r l o  p czteromiesięczny w celu porato­
wania zdrowia otrzymał ks. Wawrzyniec 
Materniak, katecheta szkoły 5 ki. w Prze 
worsku, zastępcą jego zamianowany ks. Jan 
Reizer, b. wikary w Kańczudze.

Konkurs na opróżnione probostwo w Czy­
szkach rozpisano z terminem do 15 listopada. 
Egzamin konkursowy na proboszczów zdali 
z pomyślnym wynikiem księża: Władysław 
Barcikowski, wik. w Zrehcinie (z odznacz); 
Jan Kanty Chłodnicki, wik. w Bielinach; 
Antoni Dożyński, kat. szkoły wydziałowej 
w Drohobyczu (z odaacz.); Piotr Drzewicki, 
wikary w Czermnej (o odznacz.); Antoni Ku- 
ziara, wik. w Drohobyczu; Bolesław Teśniarz, 
wikary w Samborze; Jan  Uberman, wikary 
w Łańcucie (odznacz.); Adam Wnęk, wikary 
w Grabownicy.

Nowa parafia. Ministerstwo wyznań i oświa­
ty  zezwoliło na utworzenie w Bryńcach Za- 
górnycb w archidyecezyi lwowskiej, nowej 
rzymsko-katol. parafii i na przyłączenie do 
niej miejscowości Bryńce Zagórne, Bryńce 
Cerkiewne, Wybranówka, Huta Suchodolska, 
Huta Szczerzecka, Czyżyce i Borusów.

Prawosławie w Galicyi zaczyna się szerzyć 
dzięki agitacyi i rublom rosyjskim. Część 
gospodarzy gminy Cieląż w powiecie sokal- 
skim objawiła zamiar przejścia na prawosła­
wie. Zakupiono już podobno g run t pod 
budowę cerkwi szyzmatyckiej — oczy­
wiście — za pieniądze rosyjskie. Wieś Cie­
ląż leży nad granicą rosyjską, i ciągle tam 
kręcą się popi prawosławni z Rosyi.

— We wsiZałucze, powiatu śniatyńskiego, 
której mieszkańcy w roku 1903 przeszli na 
prawosławie, zaczął odprawiać nabożeństwa 
szyzmatyckie pop Hudyma, ale w chacie wło­
ściańskiej, bo starostwo nie pozwoliło dotąd 
na zorgauizowanie parafii prawosławnej i na 
budowę cerkwi szyzmatyckiej.



Nowiny.
Cztery rocznice narodowe. Rok 1912 mo­

żna śmiało nazwać rokiem, jubileuszowym 
bo naszemu narodowi przypadnie w tym 
roku czcić pamiątki jubileuszowe czterech 
wielkich synów Ojczyzny.

Sto lat wstecz, dnia 23 l u t e g o  1812 r. 
przyszedł na świat poeta myśliciel Zygmunt 
Krasiński. Więc w roku 1912 przypadnie 
setna rocznica jego urodzin.

Następnie dnia 28 lutego przypadnie se­
tna rocznica śmierci męża wielkich zasług, 
niezwykłej woli i niesłychanie wielkiego 
serca, jednego z twórców Konstytucyi B maja: 
ks. H u g o n a  K o ł ą t a j a .  Dnia 26 lipca ob­
chodzić będzie naród polski setną rocznicę 
urodzin I g n a c e g o  K r a s z e w s k i e g o ,  
autora wielkiej liczby ślicznych powieści hi­
storycznych, a wreszcie 27 września upływa 
300 lat od chwili zgonu znakomitego kazno­
dziei i pisarza ks. P i o t r a  S k a r g i .

Zle się dzieje w kraju, bo ludzie coraz 
więcej dziczeją i dopuszczają się strasznych 
morderstw na swych bliźnich. W drugiej po­
łowi j października br. polała się krew lu ­
dzka w kilku okolicach Galicyi.

I tak: W Limanowej niejaki Sawicki strze­
lił kilka razy z rewolweru do 19-letniej Wi- 
ktoryi Kłoskówny, córki właścicielki realno 
ści. Dziewczyna przyjechała z Krakowa do 
domu matki. W Limanowy poznał Kłosków- 
nę wymieniony Sawicki i zakochał się, a do­
znawszy odmowy, postanowił dziewczynę za­
mordować i wykonał zamach rewolwerowy.

— W s t r a s z n y  s p o s ó b  zamordował 
w Skwarzawie koło Złoczowa włościanin 
Feliks Kiernicki kochanka swej żony Sto- 
rożuka.

Kiernicki bawił w Ameryce i tam mu do­
niesiono o życiu jego żony ze Storożukiem. 
Kiernicki wrócił natychmiast do Galicyi do 
Skwarzawy i wszedłszy do domu, zastał w 
nim Storożuka. Kiernicki rzucił się na niego 
i wraz z teściem i bratem tak  długo go bił, 
aż S t o r  o ż u k  z m a r ł ,  poczem znęcał się 
jeszcze nad zwłokami, tak, że  c i a ł o  p ł a ­
t a m i  o d p a d a ł o .

Żona Kiernickiego przypatrywała się tej 
strasznej scenie i zachęcała męża do bicia. 
Kiernicki zgłosił się sam do sądu.

— P o d w ó j n e  m o r d e r s t w o .  W Kań­
czudze w karczmie Zelierkrauta zostało za­
mordowanych dwoje ludzi. Morderca jeden 
z tamtejszych mieszczan, został przez żan- 
darmeryę schwytany. Człowiek ten — jak 
się okazało — dokonał po pijanemu togo 
strasznego czynu.

Rabunkowe morderstwo. Dnia 19 paździer­
nika b. r. wieczorem wybrał się na stacyę 
kolejową Słotwina, zamieszkały w .ładowni­
kach rzeźnik Józef Miinz.

W Słotwinie oczekiwał nań inny rzeźnik, 
z którym  razem mieli pojechać do Lwowa. 
Kiedy Miinz na stacyę nie przyjeżdżał, w y­
jechał towarzysz jego doń do domu do Ja- 
downik, by go zabrać ze sobą do następnego 
pociągu. W domu powiedziano mu, że Miinz 
już dawno’ wyjechał. Rozpoczęto przeto po­
szukiwania i dopiero nad ranem doniesiono 
żonie Miinza, że w polu przy drodze: leży 
trup  jakiegoś mężczyzny. Stwierdzono, że 
był to Miinz, którego rabuś, czy rabusie za­
mordowali i zabrali mu 60 kor., k tóre miał 
przy sobie; z abowano Ładto srebrny zegarek. 
Żandarmerya wdrożyła w tej sprawie śledztwo.

Tyle zbrodni, tyle morderstw w kilku 
dniaali, to świadczy nader smutno o moralno­
ści naszego kraju. Ludzie — jak  się poka­
zuje — coraz więcej dziczeją.

Zamach rabunkowy w Wiedniu. Dnia 23 
października b. r. wszedł do sklepu złotnika 
Stocka przy ulicy Tabor jakiś mężczyzna pod 
pozorem kupna łańcuszka, zostawiając wspól­
nika u drzwi. Podczas kupna gdy Stock się 
odwrócił, sprawca strzelił do niego z rewol­
weru. Stock upadł na ziemię, ale był na tyle 
przytomny, że udawał zabitego. Sprawcy za­
brali kilkadziesiąt pierścieni, zegarków i łań ­
cuszków, oraz 800 koron koron gotówki.

106 lat przeżyła ś. p. Katarzyna Pasio- 
rowska, k tóra  umarła niedawno w przytułku 
w mieście powiatowein Płońsku, w stronach 
płockich.

Rozpaloną sztabą żelazną przebity został 
w walcowni huty Marty na Górnym Śląsku 
robotnik Jan Cebulak. Ponadto nieszczęśliwy, 
usiłując wydobyć rękami czerwone żelazo 
z piersi, poparzył .sobie okropnie ręce. Leka­
rze wątpią o jego wyzdrowieniu.

Katastrofa na morzu Północnem. Parowiec 
„Segundo d»ll Cerro” rozbił eię dnia 20 pa­
ździernika na morzu północnem w drodze 
do' Rotterdamu 23 osób zatonęło.

Katastrofa w kopalni. W Buttle, w Ame­
ryce Północnej, w miejscowości kopalni ru ­
dy żelaznej, wydarzyła się straszna katas tro ­
fa, w której śmierć poniosło 6 robotników 
Polaków. Ciała ich zostały literalnie zmiaż­
dżone, tak, że stanowiły jedną krw aw ą masę. 
Górnicy ci chcieli po skończonej pracy wy­
dostać się na powierzchnię, przoto nie cze­
kając na zwykłą windę, dla robotników prze­
znaczoną, wsiedli na windę wydobywającą 
rudę. Tymczasem ciężarem swoim górnicy 
przechylili płytę ochronną, skutkiem czego 
dostali się wszycy między ściany a windę i 
zostali zmiażdżeni. Skrwawiony ich szczątki 
spadły do kopalni z wysokości 1 tysiąc 400 
stóp.



A. J. FRIDRICH
i Spółka 

Kraj owe przedsiębiorstwo dla prze­
mysłu elektrycznego i technicznego
w Krakowie, ul. Wiślna 1. 8.
W ykonujemy 
z dokładną fa­
chową wiedzą 
kompletne u- 
rządzenia ele­
ktrycznego u- 
rządzenia i siły 
następnie po­
dejmujemy się 

urządzenia 
wszelkiego rodzaju fabryk etc., urzą­
dzamy elektryczne dzwonki, te le fo n , 
sygnały, aparaty do leczenia etc.

W szelkiego rodzaju artykuły elektro­
techniczne i techniczne są zawsze na 
składzie. — Plany, kosztorysy, projekty, 
porady etc. bezpłatnie.

Dla sklepów Kolek roln. i Spółek sp e ż ji
poleca

Kawy palone z własnej elektrycznej palarni 
niezwykle wyborne kilo po K 3 20, 3 4 0 ,

3 80, 4  00 i 4  80 K
HURTOWNY HANDEL

3aK$ba pieliły w podgórzu
5 kilo pocztą, odwrotnie do każdej >tacj'i w kraju. 

Także utrzymuję
Hurtowny skład słoniny i smalcu, oraz 

towarów kolonialnych.

1Z n i j A \ r  kto pozyska t e r a z  (oprócz 
l Y d A U y  y siebie) przynajmniej j ed  n e g o  
n o w e g o  p r e n u m e r a t o r a  dla „GŁOSU 
LUDU" ten otrzyma za to jako p r e m i e ;  
jedną z tych dwóch książek: albo „Naszą 

Skarbnicę11 albo „Ustawę łowiecką1'.
P r e n u m e r a t a  „Głosu Ludu“ od października 
do końca bieżącego roku wynosi 1 koronę
Do tej prenumeraty przesłanej od nowego 
prenum eratora trzeba dołączyć 10 hal. na 
przesyłkę pocztową premii i zaznaczyć, którą 
premię mamy przesłać, czy »Naszą Skarbnicę*, 

czy „Ustawę łowiecką’1

Broń, amunicva, 
przyborv myśliwskie.

Wszelka broń jest starannie przysposobiona 
do użytku, w dowód czego ma pieczęć pań­
stwową. Tylko'najlepsza jakość; towary czy­
ściutko wykonane. Należyte funkeyonowanie 

pod gwarancyą.
Nr. 100 Rewolwer 
Lefaucheux, kaliber 
7-mm, 6-strzałowy, 
z nabojami, o szty­
fcie zapalającym en 
blank wypolerowa­
ny z rękojeścią z 
drzewa orzechowego, z cynglem składanym 
17 cm. za sztukę K. 5-50. Ten sam, kaliber 
9 mm. K. 7'50. Nr. 101 kaliber 7 mm., jak
najdelikatniej niklowany K. 6'50. Kaliber 9
mm., jak najdelikatniej niklowany K. 8'50. 
Nr. 507 7 mm. ładunek z kulą 25 szt. K. —'90 h.
Nr. 508 7 mm. ładunek z śrutem 25 „ K. 1'— „
Nr. 503 9 mm. ładunek z kulą 25 „ K. —'95 „
Nr. 510 9 mm. ładunek z śrutem 25 „ K. 1 25 „
Nr. 211 7 mm. naboje wybuch. 25 „ K. —-70 „
Nr. 512 9 mm. „ „ 25 „ K. - ’9o ,v
Największy wybór wszystkich rodzajów rewolwerów, 
pistoletów kieszonkowych, tercerołów, pistoletów dla- 
nagonki i ochrony winnic, t. zw. Flobert Tesching, flint 

myśliwskich, przyborów łowieckich etc.

Główny k a ta lo g  z 4000 rycin w ysyła się każdem u 
n a  żąd an ie  darm o i op ła tn ie .

C. i k. nadworny dostawca

J A N  K O N R A  D
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 782 (Czechy).

Najlepsze źródło c z e sk ie !
Tanie pierze!

1 kg. szarego  d artego  p ierza
2 k., lepszego  2 k. 4o ; pół- 
białego 2 k. 80; b iałego 4 k; 
białego puchow atego  5 k. lo: 
1 kg. n a jp rze d n ie jszeg o  b ia ­
łego jak  śnieg, d a rteg o  6 k. 
4o h., 8 k.; 1 kg. puchu s z a ­
rego 6 k ., 7 k.; b ia łego  p rz e ­
dniego lo  k., n a jp rze d n ie j­

szego  z p iersi 12 k .

Przy odbiorze 5 kg. opłatnie.

Gotowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskie­
go, białego lub żółtego nankinu 1 pierzyna 180 cm. 
długości 120 cni. szerokości wraz z 2 poduszkami, 
każda 80 cm. długości, 60 cm. szerok. napełnio- 
nemi nowem, szarem bardzo trwałem puchowatem 
pierzem 16 K., półpuchem 20 K., puchem 24 K., 
pierzyny osobno po 10, 12, 14, 16 Koron, podu­
szki 3, 3'50, 4 Koron. Pierzyny 2 metry długie, 
140 cm. szerokie po 13, 14-70, 17-80, 21 K, Po­
duszki ,90 cm. długie, 70 cm. szerokie po 4-50, 5‘20, 
5‘70 K. Piernaty z mocnego pisanego płótna 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie po 12-80, 14-80 K. Wysyła 
za zaliczką od 12 K. począwszy opłatnie. Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy za towar nieodpo­
wiedni. Obszerne cenniki darmo i opłatnie.

S. Benisch w Deschenitz. Nr. 991 Czechy.



To nie now ość! To nie now ość!

"5» _  jak również i inna broń myśliw-
L 6  n a j l e p s z e  u U u e i f O W K I  ską dostarcza słynna c. k. uprzy­
w ilejowana fabryka broni J. NOWOTNY, Praga , dostawca wielu cesarskich

i książęcych dworów.
Firma powyższa otworzyła dla wygody klienteli skad okazowy

we Lwowie, ul. Asnyka 10
Jeneralny przedstawiciel p. BRONISŁAW MASZKOWICZ wysyła cenniki 

darmo i udziela chętnie iuformacyi.

UDA SIĘ
n iespodzianka, jeżeli zam ówisz 
podarki gw iazdkow e dla swych 
blisk ich  u mojej firmy i w tym 
celu zażądaj kartką  ko respon­
dencyjną darm o i op łatn ie  mego 
głów nego katalogu z około 4.000 

odbitkam i.
C. i k. D ostaw ca Dworu 

H anns K onrad
BRUX, Nr. 792 (Czechy).

Z y sk o w n e m
je s t zakupno u firmy 

c. i k. N adw ornego dostaw cy
H annsa K onrada

dom przesy łkow y w BRUX 
Nr. 791 (C zechy), 

k tóry swój bogato  ilustrow any  
głów ny katalog , zaw ierający  
około 4.000 rycin p rzesy ła  n a ­
tychm iast na żądanie  każdem u 

darm o i op łatn ie .

Marka ochronna: „Kotwica'

Linimenf. Capsici comp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pain~Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
zębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekaoh po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Pray kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą1*, wtenczas j esteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny.
A p t e k a  Dr .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “ 

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.
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Żądaj Pan
bezpłatnie i opłacono mego bogato ilustro­
wanego głównego katalogu z 4000 odbitkami 

zegarków, złote i srebrne towary, in- 
s trum enta muzyczne, stalowe, skórza­

ne i różne towary, zbroje etc.
c. k. nadworny 

dostawca JAN KONRAD
Dom wysyłkowy w Briix Nr. 769 (Czechy).

Prawdziwy szwajcarski niklowy anker-R em ont, ze- 
gareK sys'em  Roskopf-Patent koron 5. — 3 sztuk- 
K 14 — Rejestr. „Orli Roskopf-1 — Niklowy ankeri
remont. Zegarek K 7 Prawdziwy srebtny remont, 

zegarek otwarty K 8 40.
Żadne ryzyko. W ymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

E3 S S S

Wyborny miód
pszczelny kuracyjny  li­
pcowy ra ry ta s  miodo- 
borów z własnej pasieki 
5 kg. puszka K. 7.40 
Miód patoka  5 kg. pa­
szka K. 6 80. — Miód 
stołowy do picia 5 kg. 
6.40 K. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. 

paczka 11.80 
W ysyła za zaliczką:

I M. Farba Podhajce49.

Zadaj sobie Pan 
fatygi

i bierz pan w potrzebie przy sposobności za­
kupienia rzeczy użytecznych, jako też przy 
nadarzającej się sposobności nabycia poda­
runków różnego rodzaju w przegląd mój głó­
wny katalog, który  obejmuje 4000 odbitek, 
a k tó ry  na żądanie darmo i opłatnie prze­
słany będzie, a przekona się Pan, że przez 
:: zamówiemie wiele pieniędzy zaoszczędzi. ::

C. i k. nadworny dostawca

Jan Konrad
w Brux >Jr. 788, Czechy.

TANIE
czeskie pierze

do pościeli!
1 Kg. szarego dartego pierza K 2-—, lepsze 
K 2 40; półbiałego K 3 60, białe K 4 20; białego 
puchowatego 6 K, najprzedniejszego K 7'20 
najlepszego gatunku K 8 40. Puchu szarego K 
6’—, białego K 12-—, najprzedniejszego z p ier­

si K 14-40. Przy zakupnie 5 kg. opłatnie. 
G o t o w a  p o ś c i e l  z gęstego c er«onego żu- 
letu, 1 pierzyna 180X116 cm. po K 10 —, 12'—, 
1 5 - ,  18—. 21-—; 200X140 cm. po K 3 —,
15 —, 18'—, 2 ■—; 1 podgłówek 80X58 cm. po 
K 3 —, 3-50, 4 90+70 cm. po K 4-50, 5 50, 6 —.
Przesyłka za zaliczią od 10 K  począwszy op ła­
tnie. W ymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy 
za tow ar nieodpowiedni. Próbki i cenniki darmo. 
Artur Wollner, Lobes 212 przy Pilźnie (Czechy).

Naczelny i odpow iedzialny redaktor X. Marceli Dziurzyński.
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